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Z B r j n u  d. 29. Czerwca.
Nieiaki Turna A g a , zb iegły dawniey z  

Belgradu, rozfasował fię podług doniefień pod 

d. 17 t. ni. p rzy  Paflarow icach, i chce zzebra- 

ne:ni 1400 ludźmi uderzyć na B elgrad; miał 
idź tam teyszym  Janczarom ośw iad czyć: że

nie ieft ftronikiem Pasman O g lu , ani też ich 
przyjacielem , ponieważ ich za zamordowanie 

b a s z y , i za poźnieysze zagrabienie innym lu­
dziom dom ów , gruntów , niaiątkow i rze c z y , 
iako morderców 1 rabufiow uważa. Z reśtą  lu­

bo ieft podległym Sułtana , działa iednak, dla 

fiehje i dla odzysltania praw  swoich. Na 10 nie 
obojętne oświadczenie , w ysłano z  Belgradu 
300 lu jzi zbroynych , k tórzy  p ow róciw szy d. 

36 '• m. chwalili fię : że pobili nieprzyjaciela 1 

t ik  ^-dece ro zp ru szy li, że w ięcey nie ma p rzy  

c z y n y  obawiać' go fię. Z  tera w szyftkim  podo- 
bnieysza d0 p raw d y, i e  ow e 300 ludzi w ysła- 
nych na roZpo2niaie, natrafili na podiazd od 

30 do 40 lu d zi, k tó rzy  w idząc IO razy w ięk ­

szą s i łę , naturalnie fię cofnęli. T y m  czasem 
blizko 500 tozboynikow  serw iyskich z  swemi 
dowodzcami w y s z i ,  z  lasów  i z łą czy li z  T u r­

na A g ą ; ludzie ci są p0wjększey części w ygnań­

c y  z  Belgradu pozbawieni kswoich m aiątkow ,

k tórzy  chroniąc fię po lasach, teraz karmią 
fię nadzieią odzyskania sw e y  w łasn ości; nie 
zb y w a  im nawet ani na o d w ad ze , ani na o- 

chocie. Nakoniec d. 17 t. ni. p rzy b y ł inny 

basza do Paflarow ic, lecz bez w o y sk a , które 
za  nim dopiero ma nadeyśc. M ów ią także o 
rozdwoieniu Belgradzanow , i znaczną spodzie- 

w aią fię tam miec p a rty ą , co ieżeli tak ieft , 
może ta twierdza doftac fię winne ręce; lecz 

ani Turna z  1400 zb ie g ó w , ani 500 rabuliow 
sy ry y s k ic h , ni też bezimienny i bez w oyska 

basza nie potrafią iey zdobyć. Z  reśtą miesz­

kańcom Belgradu nic z  tego nie p rzyyd zie  c z y  
ten , c z y  ow  rokoszanin będzie im rozk azy­
w ał. K u p cy  belgradzcy od d. 15  do 16 w y ­

prowadzali dzień i noc znacznieysze sw oie rze ■ 

c z y  aż nakoniec d. 17 po południu uspokoiło 

fię cokolwiek w  m ieście, gdyż dowiedziano 
f ię ,  że Turna cofnął fię z  Paflarow ic do sw o ­

ich zakątków . W h y n a  belgradzka ieft zupeł­

nie podobna do Illiad y, i któ w ie  c z y  fię i«- 

szcze nie znaydzie iaki H om er, który  ią w  

nowo greckim ięzy k u  opieie, ieżeli tylko  

można w  nim będzie w yrazie  : Fuim us Troes.

Pasman O glu dzielnie popiera swoie po­
wodzenia. Oftatnie lifty  pod d. i j  t. m,



Siedm iogrodu, podaią lego s i łę ,  z  którą do 
W o ło s z c z y z n y  w k ro czy ł, do 20 przeszło ry- 

f ię c y ,  gdzie zn iósłszy 3000 A m an tów  bro­
niących tego kraiu p r z y  Piatra i zab raw szy  im 

3 arm aty, {tał fię iego panem. T e ż  lifty 

dodaią, że Pasman Oglu w  drukowaney odezwie 
w z y w a  w szyftkich  Boiarow do powrotu , gro­
żąc im w  przeciw nym  razie ogniem 1 rabun­

kiem.

Z  Frankfurtu d. 15. Czerwca
T u te y s zy  bankier M au rycy Bethmann, 

k tóry  od Imperatora Jmc R oflyyskiego kon­

sulem w  tuteyszym  mieście mianowany zo- 

lta ł , oddał w czoray  radzie lift sw oy  zaufainy.
Nakoniec schw ytano s ła n e g o  dow odzcf 

rabufiow , Schinderhannes , o k tó rym  od d a w ­

nego czasu tak wiele pisano i mowiono ; znay- 

duie fię w  tuteyszym  więzieniu. Dla uniknie- 
nia powszechnego śledzenia, dał iię tuteysze- 
mu C. K . werbunkowi zawerbowac , gdzie go 

ieden z dawnych iego kollegow  w y d a ł , i za­

raz do tuteyszego więzienia oddany zoftał. 
W c z o r a y  badano go 'p rzez 8 godzin, i w y ­
znał zaraź , że ieft tak nazwanym  Schinder­
hannes. W ła śc iw e  iego nazwisko ieft Jan 

Pickler. Siedzi w  po Iziemnym więzieniu na rę­
ce i nogi okuty i dwóch grenadyerow floi 

p rz y  nim. Jeft goto w y na śmierć , prosi ty l­

ko o icdyną łaskę , ażeby go na le w y  brzeg 

Renu nie oddawać. Od dwóch lat powiada , 

że nic złego nie zb roił; dawniey zaś okradał 
tylko  ży d ó w  lub Francuzów. Teraz ż y w ił  fię 

2 kramarftwa. M a 26 la t , dosyć ieft p rzyie- 

mney tw a rz y  i poftaw y. Od trzech dni ufta- 
wicznie gromadzą fię ludzie około ratusza, 
k ażd yb y  go rad w idział. W s z y s c y  dawni 

iego kolledzy znayduią fię w  służbie w oysko- 

w e y  &c. Ponieważ nayw ięcey zbrodni na le ­
w y m  brzegu popełnił, będzie zatem doM ogun- 

cy i oddany; iuż tu kommiszarz p rz y b y ł po- 

fliego 2 Żandarmami. Przedaią po 2 ryń. gru­

bą X iążk ę  opisuiącą iego życie i c z y n y . P rzy  

złapaniu go znaleziono p rzy  nim wiele pienię­

d zy  ; miał p rzy  sobie kobietę i dwóch lu d zi, 
k tó rzy  także w  więzieniu fiedzą.

Z  Paryża d. 16. Czerwca.

Już ogłoszono obrachunek głosow  za do­
żywotnim  konsulatem Bonapartego w  Paryżu i 
poblizkich okolicach. Prefekt departamentu Se­

kw an y Frochot napisał do miniltra interefiow 
wew nętrznych lift naftepuiący:

Ob. M iniflrze ! ” M aż bydź Bonaparte do­
żywotnim  konsulem ? T o  pytanie od rządu pod 
w y ro k  zwierzchnictwa ludu poddane , iuż da­

wno było rozftrzy^nionem w  sercach Francuzów. 

T o  zapytanie nie mogło bydź zapytaniem dla 
obyw atelow  departamentu Sekw any, którzy  są 
bliższym i i szczęśliwszemu świadkami niezmien­

nych ulitowali pierwszegp konsula o chw ałę i 
dobro R zep ltey, o szczęście i, pokpy Europy. 
Mam honor przesłać Ci protokuł., zawierabjcy 
g ło sy  obyw atelow  departamentu Sekw any ;  _ 

liczba ich 34,135 w ynofi. Nie nadesłano mi 

protokułow, które w  prefekturze policyi * kan- 
cellaryi trybunału appeiltKryytiegp i tw oley 

miniftcryi otwarte b y ły . W y p ad e k  w ię c , 

który Ci przesyłam , nie może bydź doftatecz- 
n y , lecz i ten nawet okazuie, że od czasu re- 
w olutyi nigdy rownego zapału obywatele nie 
okazali iak p rzy  tem wielkłem zdarzeniu. T e ­

raz O byw atelu NJińiftrze idą wolno za natchnie­

niem serca , uczuciami szacunku i w dzięczno­
ści , któremi są ożywienieni ku pierwszemu 

konsulowi. Nie odpowiadali oni na żadne za­

pytanie , okazali tylko swoie gorące życzenia ,  

które w  nich tlały od dawna &c. „

W  departamencie Z yron d y  8°»000 osob 
za dożywotnim konsulatem Bonapartego g ło ­
sowało.

G d y  w  tych dniach w  Rainbouillet b y ła  

sprzedaż owiec zapłacono za  iednego barana
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630 franków (1050 zł. p o i.)  brednia cena ba- 
rana Djda 412 fran:

. Hieronim Bonaparte' zabawi nieiaki czas 
W Nantes , a potem na nowey fregacie EperWer, 

która wkrótce z  warsztatu ze yd zie , do M ar­
tyniki odpłynie.

Ambasador Ctsarski hrabia Cobenzl miał 
iuż w  imieniu Cesarza o św ia d czy ć, że ofiaro­

wanie Bonapartemu dożywotniego konsulatu, 

tak dalece zgadza fię z  życzeniem. J. C . K . M . 

iż  Cesarz J;ne mocno przeświadczony ieft że 

to mice będzie w ielld  w p ły w  na trwałość po­

wszedniego pokoiu w Euro ńe.

Podano pierwszemu konsulowi próiekt do 

niewielkiego pomniku , który  tuteysi kunft ni- 

ftrze chcą przez su b sk ryp c ją  w yb a w ić  na 
cześc M ikolaia Pu (ty na zwanego filozofem ma­

la rz y . P ierw szy konsul p rzy iął to z  nay- 

w iększem  uczuciem, tak iak przyym uie w s z y -  

ftko ściągaiące fię do uświetnienia Francyi. Ż ą ­

dał ażeby go umieszczono na liście subskryben­

tó w , i zaraz nazaiutrz 100O franków na to 

przesiał. "Pani Bonaparte i osoby otacza- 

ące pierwszego konsula podobnież do tey 

składki p r z y ło ż y ły  fię.

D n ia  18- Czerwca.

Spraw uiący w  Londynie interesa bawar­

skie P. Pfeffel p rz y b y ł tu w czoray i przez ca- 

*y miesiąc zabaw i. Jeg« podroż nie ma poli­

tycznego zam iaru, przyiechał tylko  do Fran­

c y i dla odebrania oflatmego bługosławieńftwa

76 letniego oyca , którego od wielu lat nie- 
widział.

Sprawa wynadgrodzeń w  Niemczech iuż 

ieft urządzona, czekaią tylko na ratyfikacyą 

tych m ocarftw, z  któremi szczególniey w  tey 

mierze traktowana W y s ła n y  do Memlu ob. 

Dunlou 'e nn ^ Zy w ’eśę ściągaiące fię do tego 

depesze od J. Ip,^ jypcj W szech  R o lly y  i

K róla J.nc. Pruskiego.

B y  w s z y  ambasador turecki, k tóry  po- 

koy  z  Francyą zaw ierał, poty doKodlantyno- 

polam iepow roci, poki niezyszcze tam dlafie- • 

bie bezpieczęńftwa ażeby mógł bezkarnie po­

wrocie. Odieźdzaiący do Londynu nasz am- 

baflador jenerał A ndreosy z  nader świetnym  

orszakiem , ieft fiolfrzeucem pierwszego kon­

sula.

Cena zboża znacznie fię zm nieyszyła.

Na założenie twierdz na lew ym  brzegu 

Renu w yznaczono tego roku 4 mili. która to 

summa na p rz y sz ły  rok podwoiona będzie.

•  W  departamencie des Landes w ilcy  w iel­

kie szkody robią. W  iedney okolicy w  p rze­

ciągu 4 miefięcy 515 iagniąt wjmtordowalL

Ob. Alexandre uczynił w  Tours w  p r z y ­
tomności prefekta szczęśliw e" doświadczenie z  

w ynalezionym  od fiebie telegrafem, za pomo­

cą którego rząd z  swoiego gabinetu, i mini- 
ftiuw ie z  sw ych  pracowalni mogą o 5 mil. z 

sobą fię znosie. Skład tego telegrafu ieft u 

w yn alezcy  taiemnicą.

Z  Londynu i innych portow angielskich 

w icie zboża do Francyi p rzyb yw a .

pleyel w ydaie teraz m uzyczną bibliote­

kę , która zaw ierać będzie dzieła nayprze- 

dnieyszych m uzyków .
W  Medyolanie na pamiątkę zmarłego 

radzcy ftanu Serbelloniego odprawiono uro- 

czyfte exekw iie , na których fię w iceprezy­

dent M elzi i w szyftkie w ładze zn ayd ow ały. 

Huk armat mięszał fię z  głosem kapłanów , a 

w  kościele kapucynów w y b a w io n o  katafalk 

ozdobiony ftosownemi napisami.

Z  N antes d. 14. Czerwca.

Gazeta tuteysza zawiara co naftępuie:- 

L ifi jen erała  Leclerka do jenerała Toas- 

sainta z głowney kwatery w  Kapie d> 

1 1  Floreal (  1 M a i# ;)
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Jenerar kotnmenderuiąey Jo jenerała Tous- w ięc w szyftkim  obywatelom i w o y sk a w y m ,

saint. OL. Jenerale! Z  ukontentowaniem patrzę 

na to , że fię R zpltey poddaiesz. C i k tórzy  

C ię uwieśdź pragnęli są nader godni k ary . 

T eraz trzebi fię zatrudnić wyśledzeniem  au­

tora tylu  n ieszczęść, teraz trzeba nam m y­

śleć o przyw róceniu os«dy do dawney świe­

tności. Nie masz potrzeby fię troskać o jene­

rałów  i żo łn ierzy  pod kommendą twoią będą­

c y c h , równie iak o mieszkańców w y s p y  St. 

D om ingo; nie m yślę ia nikogo prześladować 

za  dawne sp ra w y , rzucam .zasłonę na to , co 

fię ftało przed moiem do St. Domingo p r z y t y ­

ciem. Idę w  tern za  p rzyk ład em , który ir : 

dał p ierw szy konsul w  dniu 18 firumaire. D la 

w szyfikich  tu będących n o w y  fię dziś zawód 

otw iera, nie będę znał na p rzy sz ło ś , tylko 
dobrych lub z ły ch  obywateli. T w o i jenera­

łow ie i w oyska  równie iak reśta rnoiey 

armii będą traktowani. Co fię cieb' 3 ao- 

t y c z y ,  ż y c z y s z  sobie spokoyności, p ozw a­
lam na nią. Na czyich  barkach wspierał fię 

p rzez lat tyle  rząd w y s p y  St. D om ingo, ten 

koniecznie spoczynku potrzebować musi. Zo- 

fiawiam C i wolnuśc udania fię do tych plan- 

t a c y y ,  które ci fię podobać będą. Spuszczam 

fię na twoie przyw iązanie do tey osady i spo­

dziewam fię, że w  czafic sw oiego spoczynku 

prześlesz mi śródki i p la n y , których mi użyc 

n ależy dla przywrócenia świetności osadzie. 

Skoro tylko będę uwiadomiony o fianie w oysk  

pod jenerałem Deflalioes będących,, wskażę 

im m ieysca, -które za-ąc maią. Przyłączam  

nakoniee w yro k  odw ołujący ufiawę 17 Lutego 

która fię tw e y  osoby tyc zy ła . “

Wyrok d. 1. M aia.

Jenerał kommenderuiący nakazuie: Ufta- 

nowienie d. 17 Lutego ogłaszające jenerała 

Touflainte za zbiega odwołuie fię. Zaleca fię

aby ten artykuł za n ieb yły uważali. “

Z  W ilna d. 11. Czerwca.

Imperator Jmc odwiedzaiąc wiele gubermy 

paufiwa swoiego , rac zy ł nas uszczęśliw 'c 

przybyciem  dawno pożądinem. Dnia ieszcze 

5 niezliczone cby^watelow tłunitf na Pohulankę 

w y s z ły  na spotkanie iego. Monarcha przyje­

chał nazaiutrz o gouzine ro z wieczora. N ay- 

pierwfi zbliżającego fię Pana przyw itali ż y d z i , 

trzymaiąc na drodze w zniefiony baldakim szero­

ki z  axamitu karmazynowego , z franzlą i kuta­

sami złotem i, pod którym  przechodził poiazd; 

kilkadziefiąt dzieci w  białe szaty  maieryalne 

przybranych w iersz trzym ali na tę uroczylrSśc 

pisany. Zatem wileński magifirat z cechami 

w itał Imperatora Jmci krótką m ow ą, i przeło­

ż y ł  naypokoinieyszą proźbę , ażeby obywate- 

telom tylekroć obdarzonym z  szczodrobliwego 

szafunku łask m onarszych, pozwolono ciągnąc 

do mialła karetę. Sprzeciwiał fię takiemu 

wdzięczności okazyw aniu ,  iak w  R yd ze  Pan 

N a y iaśn iey szy ; tymczasem konie iuż b y ły  wy- 

przężone, a Monarcha miłości wiernego poddan- 

iłw a łaskawie uftąpic raczy ł. Tłum i nacisk lu­

du b y ł n a d z w y c z a jn y , iak nigdy W iln o  nie 

pamięta , każdy gdy ciągnąc rie m ó g ł, dotknąć 

się przynaym niey pragnął poiazdu. P ow itały  

radośne o k r z y k i, pomnożone od niezliczonych 

obyw atelow , na ulicach, z okien i dachów p rzy­

patrujących fię w iazdow i. Przed kościołem 

franciszkańskim czekało uszykow ane ducho- 

wieńftwo i kapituła maiąc na czele biskupa suf- 

fragana Pilchowskiego; przed kościołem S. Jana 

akademiia ze w szyftkiem i szkołami. W 'szy fi-  

kie Jom y całego miafia , przeieżdzaiąc w iększe 

onego ulice znalazł Imperator Jmc oświecone.

Nazaiutrz rano Monarcha w yiechał na Po­

hulankę i oglądał obroty czyniące artyleryą pie-
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i konną, iakoteż regiment Pakow slff musz- 

kietyerow. Z  tamtąd udał fię do szpitalow: je- 

neralnego u S. Jakoba, Dzieciątka Jezus, i Pa­

nien milofiernyeh; każdego z przełożonych pil­

ność pochwalił Odwiedzając klasztor Panien 

"W izytek zatrudniających fię edukacyą blisko 

®r> ślacheckich panienek , b y ł witany mową w  

ięzyku  francuzkiin , w  klaflie w y ż s z e y  przez 

_JP. Zoną M ikuekę stoln: zmudz: , w  niższey 

przez JP. Zuzannę O sztorpownę pułkown: i 

n ayw yższe  ukontentowanie raczył ośw iadczyć. 

W  sali akademii przyiął Imperatora Jmci aftro- 

non i kawaler orderow Poczobut zaftępuiący 

nieprzyjemnego rektora, etat teyże akademii i 

pytania do examinow podał, na obserwatorium 

W prow adził, inftrumenta, kurs obserwacyi po­
kazał , do zapisania imienia sw oiego na dzienni­

ku zaprofii; przebiegłszy ieszcze Monarcha ga­

binet fizyczn y, po oświadczeniu n a yw yższych  

W zględów , pośpieszył do korpusu kadetów i 

katedralnego kościoła. Spotkał Monarchę u 

drzwi świątyni z  kapitułą biskup Pilchowslu , 

i przed tronem na ten akt w yltaw ionym  z ło ży ł 

podziękowanie za protekcyą. Przypatrow ał 

fię Monarcha ftrukturze kościo ła» wewnątrz i 

ze w n ą trz , oglądał kaplice S. K azim ierza, da- 

ley  C ekiuz , i do pałacu swoiego pow rócił iuż 

P° południu.

T u  prezentowali fię znacznieyli obyw ate­

le , urzijcinky gubernii; magifirat wileński miał 

ńnror pow tórzyć naypokornieysze d ziękczy- 

nienie za łaskę miafiu okazaną. Naftąpił obiad; 

niektórzy 2 obyw atelow  do fiołu monarszego 

byli zaproszeni. O godzinie 7 b y ł Imperator Jmc 

na teatrze nad z w y c z a y  oświeconym i ozdo­

bionym z  oklaskiem p r z y ię ty ; grano operę 

polską naprzód , nakoniec artyści francuzcy 

kommedyą do uroczyfiości przyfiosowaną 

szczęśliwie. Po 10 godzinie p rzy b y ł monarcha

na bał kosztem obywatelskim Sporł^dzonyf

mieysce w  sali ratuszow ey na ten dzień guftow- 

nie przyozdobioney. W chodzącego Pana po 

wschodach prow adziły niedorosłe córki wileń­

skich ob yw atelow , sypiąc, kwiecie pod nogi. 

T eż same podały M onarsze w iersz na wftędze 

błękitney drukow any, który  w yrażał radość 

powszechną narodu oglądającego oblicze dobre­

go Pana. Bawił fię Imperator Jmc tańcem przed 

i po kolacyi do godziny 2 z  połnocy. T y m  

czasem w  mieście całem wesołość , powszech­

na domow llluminacya. Dla pospolfiwa na 

wielkim ryn k u , obyczaiem zagranicznym w o ł 

z  ptaftwem pieczony, trunków beczek kilka- 

dziefiąt, m uzyka p rzygryw ała. T u  przypom ­

nieć należy, że w  dzień wiazdu w ieyska mu­
zy k a  po w szyltkich  ulicach sły szeć  fię dała , X 

pospolflwo tańcem w esołym  rados'ć okazy­

wało.
llluminacya ratusza nayokazalszą b y ła ;  

bramy akademii równie guftowną iak w  dzieu 

koronacyyney pamiątki. W ftę p  do sz k o ły  

żydow sh iey  b y ł  oświecony rzęlifto lamp ty- 

fiącam i; jaśniały pośród ogniow c y fr y  Impera- 

Jmci z  napisami fiosow nem i; w  samey szkole 

herby i wielorakie figury allegoryczne , w  któ­

rych ten naród oświadczał w ierność, i ż y c z li­

w ość szczęśliwie panuiącemu. Z  liczb y w ielu 

dom ow pryw atnych lepiey illuminowane b y ły :  

graffa Pocieia , poczta , bunniftrza Bietscha, 

woyca Przemienieckiego, M iillerow ey, Schwar- 

tza &c. Podczas bytności M onarchy ns balu 

rozdawano naftępuiącc wiersze X . 2fózefel 

Konftantyna Bogusławskiego',
1 . N a  Portret Nayiaśnieyszego i  nayła- 

skawskiego Imperatora W szech RoJfvy 

Alexancłra  /. W  sali R atusza M iafta  

Guberńskiega Wilna.
On R rząd Państwa  u p i ę k n i ł ,  u m o c n i ł ,  usta l i ł  

W i e c e y  O n  miast  p o d ż w i g n ą ł ,  niż B oh a ty r  z w a l i ł
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Lustr i szczęś l iwość  k r a io w i edyni e  go w i ą z ą ,

T a m  Jego ws i y s t k i e  m y ś l i ,  r a d y ,  c zy ny  dążą.

T e  l udy szczęi i i u  da ne  ! te wi ni es i one  C^rody !

Z a  które go  czcic będą wi eki  i narody.

C i o i e r o y  , w P r a w o d a w c t w i e  iak chce ostrośd słodiić^ 

N i e  karać , pragnie ty l ko  do w i n y  przeszkodzie.  

P r z e d z i w n e  l ey  Mądrości  o w o c e  wi dz i emy  ,

Gdz i e  by dź  mi a ł y  pustynie , kwitną A k a d e m y .

N i e b o  ! umi eszczoy za ws z e  Rz ąd w ręce ł a g o d n e y ,  

S p r z y i a y  osobi e  P a n a  l osow swoicb go dne y  :

T r u d n i ą c  s'>ę dobrem wszystkich,  godzien iest imienia:  

D ob r e g o  op i e k u na  ludzkiego Pl emi eni a!

2. Tegoż. N a O łta rz p o d  Portretem Nay- 

iaśniey sieg o  i N ajłaskaw szego Impera­

tora W szech R ojjyy , Alexan dra I. w sali 

R atusza M ia sta  Guberhskiego Wilna.
Sz a n ui e m Pi otr a!  kipry  su ro wy  i d z i e l n y ,  

Potę g i  Pa ńst wa  Kamień z a ł o ż y ł  węgi e l ny  ,

L e c z  na t y m A l e x a n d e r  Rz ą d z ą c y  ł a s k a w i e  

Nieśmi erte l ney  Ś wi ą t y ni ą  z a c z ą ł  stawie s ł awi e .

P o d  Jego R z ą d e m  szczytu Rof t yani n d o p n i e ,
Gdz i b p r o w a d z ą  n a y w y i s z e  pomyśl noś c i  stopnie.

Z a  Jego p o w o d z e n i e  kurza się O ł t a r z e ,

D r o g ę  M u  zabi egai ą  Kr ó l e  i Cesarze.

W y i n a i e  c a ł a  z i e mi a ,  te  w M o n a r c h ó w  Tzędzie 

N a d  A l e x a n d r a  nie m a s z ,  i nigdy nie t e dz i e .

3. Tegoż. N a odiazd Nayiaśnieyszego i 
Nayłaskaw szego Imperatora W szech  

Rojjyy A lexan dra I .  z M iafta Guberń­
skiego W ilna.

I n  a m o r e  do l or .

Ja k o  k i e dy  przez z w y c z a y  codzienny i wi e cz ny ,  

W o z  pochylsze  go dz i ny  rozprząga s ł on ec zn y  ,

C a ł a  śmierci  obrazem natura się s m u c i ,

A i  z n ow u  Oyci ec  ś w i at ł a  s w e  promienie rzuci : 

R ó w n i e  T w y m  oddal eni em W i l n o  iest stroskane,  

J e d yn i e  s m u t k o m ,  n u d o m ,  tęsknocie o dda ne}  

S n u l ą  się po tem mieście mary tylko p ró żn e.

S erca  i myśl i  nasze  są z T o b ą  podroi ne .

Z  pomi ędzy  serc p rz y chy ln y ch  uniosło Cię  P a n i e ,

O  dobro ludu twego przezorne staranie ,

W i ę c  w  które k ol wi ek  kraiu krok obrocisz strony,  

S z c z e r i e  bę dz i e s zo d  wszyst ki ch i uprzeymi e  czczony,  

T a k o W e y  przychylności  warte  są z a is t e ,

D o b r o ć ,  Mądro , a  , w s p a n i a ł o ś ć ,  i . z a m y s ł y  czysta.

2 X .
W  niedzielę rano po naoożenftwie Itrpe- 

rator Jmc b y ł na śniadaniu u gubernatora cy­
wilnego. Nie przeftaiąc na tem , że gdziekoł- 

sam b y ł obecny, gdzie przeieżdzał, z  kim roz­
mawiał , o k azyw ał wdzięczność i ukontento­
wanie z  przyięcia w  W iln ie swoiego , raczy ł 

leszcze zalecie temuż gubernatorowi , ażeby 
iego imieniem łaskę n ayw yższą  wszj^ftkim o- 

św iadczyl. Naoftatek o gadzinie I I  ru szy ł 
Monarcha w  podroż do Grodna. O byw atele i 

cechy uszykow ane daleko za miaftem prze­
prow adzały. Dotknęliśmy ledwie niektóre 
szczeguły zdarzenia dla nas szczęśliw ego ; co 

każdy czuł oglądaiąc dobrego Pana , ieft nad 

w szelką moc w y ra z ó w  nalepiey dobranych.
Od M enu d. 19. Czerwca.

D ługi X ftw a  W iirzburskiego w ynoszą 

S>954’73 ° z '̂ ryt’- i (̂4 kraycarów .
Poseł badeński w  Paryżu baron Reizen- 

ftein p r z y b y ł  do E tlingen  i  m iał u margrabi 

audyencyą. D w or ten ieft kontent z  układu 

w y n a g ro d z e ń . X żn a kurlandzka przeieżdzała 

z  X c ie m  Pignatelli przez K alle I.

Podług liftów  z  Szwabii urzędnicy w  

hrabflwie Burgau należącem do domu au- 

(łryackiego otrzymali rozkaz zamknięcia swo­

ich rachunków i odesłania ich na m ieysce, 

gdzie potrzeba.

W  wielu kantonach szw aycarskich grady 

w ielkie szkody p oczyn iły .
Publiczne pisma mówią o p rzy  wróceniu 

in k w izy cyi w T oskn n ii.

W  Kolonii porobiono urządzenia co do 

handlu i ceł na Renie. W ielu  żołnierzy i m- 

dzynlerow użyto do dokończenia kanałów , a 
nadfiwszyftko kanału eugeniańskiego, przez 
który M oza z Ren? n od Venlo aż do Rheins- 
bergu połączona zoftunie.

Z  Lond 'nu d- 13. Czerwca.
L ifty  prywatne z jamaiki pod d. 14 Maia
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zapewniają, że Touflaint i lego bolledzy p rzy  
poadaniu f i ę ,  żądali aby niewola M urzynów  

na St. Domingo uftała , na co przyzw olono. 

Sądzą w ię c , że zamysłem ieft Francuzów za­
ludnić St. Domingo wolnym i obywatelami.

Po poddaniu fię Toullainta powroci do

Anglii 20 liniowych okrętów, nie licząc fregat.
P rzyw ró co n e porządku na St. D om ingo, ieft

bardzo pomyślnem zdarzeniem dla osad an­
gielskich. >

Podczas w ieysk iey  uczty, którą niedawno 
K rólow a dawała ■, familia królewska iadła na 
złocie , a rcśta gości na srebrze.

Na ofta.tniey audyencyi u K róla znaydo- 
w ał fię także X ż ę  naftępca Oranii ; w prow a­
dzali go jenerał Lauvie , i Pan Fane. Lord 
Hutchinson w y w y żs z o n y  na Para kroleftwa , i 
podpułkownik W illiam s pasowany na rycerza 

b y li przypuszczeni do ucałowania ręki kro- 
lew skiey.

Przygotowania do obiorow parlameuto- 
w y c h  zaczy.naią fię przez liczne biefiady i za  

b aw y. T o ż samo i po wfiach naftąpi , iednak 
pociechą ieft dla poczciw ych Brytonow , że fię 
na żadne w  tey mierze podeyścia nie zanofi. 

W łaścicie 'e  okrętow w  Londynie podali

gazet, ieft rodem z Anglii z  hrabftwa Norfolk. 

B y ł on podróżnym służącym u iednego rękawi- 

cznika P. Hammond; ale gd y go pan do Fran- 
cyi w y sła ł, znalazł tam uczciw szy sposob ż y ­
cia , zaciągnął lię do w oyska  i wkrótce doszedł 
rangi jenerała. Brat iego podziś dzień daw ny 

sposob życia  w  Londynie prowadzi.

W  tych dniach X iężniczka Oranii w y ie ż-  
dza ftąd do Niem iec, a 29 t, m. królew ska fa­
milia do W eym outh.

W ic e  admirał Mitchell odpłynął na frega­
cie Cambriaa o 44 armatach z Portsmut do Ha- 

lifax. Pom iędzy kommiflarzami iadącemi na 
Trynidadę znayduie fię kapitan Hood.

W  przeszłym  roku w yw iezion o rękodzieł 
z  A nglii za  41,770,351 f. szt.

W  Kale i okolicach żyw n ość ieft nader 
tania. Funt masła kosztuie 7 ,  a funt cielęciny 

3 j pensów &c.

Dzienniki nasze zawieraią inftrukcye , 
które Nabob Karnatyku przesłał dwom tutey- 
szym  agentom , z uskarżaniem fię przeciw ko 

despotycznemu poftępowaniu kompanii wscho­

dnio indyyskiey. P. Sheridan ma tę sprawę 
wnieść do Parlamentu.

M ów ią , że dotychczas wicie zboża pkrad-
, r 7 p ko w o  Z Anglii do F ran cy i w y w ie z io n o .p ro źb ę  o zniefiętiie o p ła ty  od beczek  na o k rę  

tach  będących . P . T h ie rn e y  p rz e ło ż y ł sw oie ra ­
chunki, i  uw agi p rz e c iw  rap p o rto w i P- A dding- 
tona.

K o rd  R oufie l d z ifiey sz y  X ią ż ę  Bedford 
w  ftępufi. w  ś lad y  zm arłego b rata  sw ego w z g lę ­
dem  p op raw y  rolnictw a.

o p r a w n a  i iedynie z  niew iadom ości an­
gielskiego p raw odaw ftw a z a  bezkarną ogłoszona 
p rze d aż  publiczna żon na ry n k u  p rz y w ie d z io ­
nych  na ftryczku  ,  zo fta ła  te raz  odnow iona 
p rz e z  n iektórych żo łn ie rzy  pow raca iących  z 
E gip tu ;m ilczą ufta w y  bo niem asz oskarżyciela.

Jenerał V ia l m ianow any  posłem  francuz- 
kim  do M a lty  podług zapew nienia tu tey szy ch

Z  Neapolu d. 1. Cierwcza.
P. Leontieff konsyliarz ftanu R oflyyski 

przj^był do naszego miafta. Hrabia M ocenigo 

znayduie fię tu także ; lecz wkrótce w yieżd za  

na mieysee swoiego przeznaczenia do Korfu.

Pozaw czoray obchodzono p dworu i w  
mieście imieniny J. K . M ci i X ięcia naftępcy. 
X ż e  nafłępca odbierał zw ycza yn e  oświadcze­

nia od miniftrow, ślachty, duchowieńftwa, u- 

rzędnikow cyw ilnych i w o ysk o w ych  &c. W  

w ieczór b y ł oświecony teatr. Spodziew am y 

fię , że za kilka tygodni będziem y obchodzie 

powrot naszego Monarchy do tey  fto lic y , któ­

r y  iak wiadome około 15 p. m. opuści Palermo.
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Ł o i  Jmć Sardyhski w  dniach tych poiechał do aby 25 artykuł -wyroku łaski dla ilachty pod 

R zym u  zoftaw iw szy  tu swoich miniftrow i 21 Kwietnia 1785 roku w ydan ego, u rzą d zam y  li 

ca ły  dwor.  ̂ a ieby: ” Maiątek ilachty, w  przypadku ukara- f j
Z  Genui d. 9. Czerwca. n ia , chociażby też i za  nayw iększe przeftęp-

Dowiaduiemy fię z  pewnego źródła , że ftWo , nie b y ł iego potomkom i dziedzicom .od- 
p ierw szy konsul na przyszłego pierwszego u- bierany „  aby ten artykuł rozciągnięty zofiał 
rzędnika naszey R zepltey pod nazwiskiem D o- ca łkow icie , do k u p có w , mieszczan i rolni- 
ż y  mianował obywatela Cattaneo, 'teraźniey kow . „

szego naszego minifira w  Medyolanie. O b y -  Z  M edyolanu d. 7 . Czerwca.
watel ten powszechnie szacow any, ieft ieden z  Kroi Etruryi pod d. 2 t. m. w ydał naftę-

t y c h ,  których Bonaparte w  roku 1797 za puiący w yrok: "K ro i jm c chcąc małżonce sw o- j 
członkow  ówczesnego tymczasowego rządu iey okazać dowod swibiego szacunku za iey 

mianował. nader rzadkie p rzym ioty, i życząc sobie npeł-
Z  Berna d. 16. Czerwca. nomocnic ią do uszczęśliwienia poddanych, a-

X z ę  Biskup Konftancyeuski podał przóz że b y  mogła w e w szyfikich  zdarzeniach pra- 
ininiftra swoiego p rzy  naszey R zepltey barona w o d aw fiw a , i ekonomii jakiego bądź rodzaia 

W eflen berg powinszowania z  powodu maiące- sw oie dawać zdanie, uftanawia: ażeby Krolo- 

feu naftąpic wkrotee zaprowadzenia now ey w * Jmc, nie tylko na zw y c z .iy n y c b  pofiediro- 
k o n ftym cyi; zlecił także temuż swemu mini- niaclł rady ftana znaydow ała fię , ale nadto , - 1
flrow i iako w ikaryuszow i jeneralnemu bisku- wszyrtKiem , colrolwiekby n ayw iioieyszego  

piemu , zalecie w szyftkim  duchownym , aby mimo zw ycza yn y ch  zgromadzeń rady zayśd ż 
zasadą ich poftępowania b y ły  iedynie czyfta  mogło uwiadomiona byw ała. „  
miłość o y c z y z n y , i szczere uszanowania urzę- Podpisano Ludw ik.
dnikow cy w iln y c h , a b y  fię w yrzekli w szel- Podług tuteyszych gażer, w y sp a  Sardy-

kich w idokow  podłych i namiętnościami tchną- nia ieft poftawiona w .R anirtioftateczn ey obro- 
c y c h , aby dziękow ali Opatrzności za mądre ny. W  ewnątrz te y  w y s p y  w ybuchły roz- 
środki iakich rząd nasz u ż y ł ,  dla nadania.nam r-uchy , do których uśmierzenia iuż w ysłano 
k o u fty tu cy i, dążącey do utrzymania religii i w oyska.

moralności & c. W c z o r a y  w y s z ły  w oyska  z  W  R zym ie nakazany z  p rzy c z y n y  kona* 

te y  ftolicy do kantonu lemańslriego przezna- kordaty iubileusz trwać bedzie dni 15. 

czoiie. W ie m y  iu ż , że  prawie połowa kanto- Margrabia M oj w yiechał do Neapolu w
now przyięla  nową kofcftytucyą. Kanton charakterze ambafladora hiszjwuskiego. 
Untervalden jednogłośnie ią odrzucił, w y ią w -  Rząd auftryacki pozw olił na wprowadze-

s z y  iednego xiędza za  nią głosulącego. Z  in- nie 2000 w o łow  do naszey Rzepttey z T yro lu  
nych kantonow dotąd nie mamy pew nych wia- i innych prow ineyow .

domości. P r z y  końcu Maia zaszła w  MefTynie bi-
Z  Petersburga d. 8- Cze/wca. tw a pomiędzy fregatą szw edzką i trypolitan-

J. Imper. M . ogłofił pod d. 13 Maia na- ską szebeką. Fregata szw edzka utraciw szy 

ftępuiący w y ro k : ” G d y  życzeniem  naszem ieft zoo ludzi w  zabitych i rannych zdoby ła  5 Ra- 
pomnażać iako uaybardziey szczęście tuiesz- tkow  trypolitauskicL 
kaucow pańftwa naszego,  nakazuiemy zatem ,
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G A Z E T Y  KRAKOWSKI EY.

W E  S r o k ę  D n i a  7.  L i p c a  1802.
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R o z m o w a  z m y s ł ó w 1.
(  Z  N euw iedzkiey G a zety .)

•ęri — * Ittcędunt vicla langó ordititt gentes 
^juam varix liitguis, habitu tam vejlis &  ar mis i 
\)uxren(is p a cem . . . . . . . . .
 ____________  V irg: A eneid: C. 8-

W zrok. —  Cieszę fię , Kochani Bracia! w id zieć  
was tu zgromadzonych. M y  iefteśmy dy-- 
fektoryatem piąciu i dla rządzenia ciałem 
ludzkiem i na w zo r nas zrobił fię dawniey 
dyrektoryat w  P a ry żu ; iednak źle rządził y 
to nam hoijpa*u nie czyni.

Starli. —  Bracie ! za  nadto fię uniosłeś: rząd
flasz ieft taiemnicą. O d żadnego ieszcze 

■ człowieka riiesłyszałerm, iakint m y sposo­
bem W szyftkie Zewnętrzne przedmioty du- 
Śzy podaiemy. M ów ią w p ra w d zie , iż  
przez delikatne dziurkowate w łókna ,- które 
fierwami nazyw aią , przesyłam y duszy na- 
Sze spraw y, wrażenia czy li poruszenia; lec Z 
łak fię to dzieie, nikt ieszcze niedoszedł. 

Smak. —  T e  w yszukiw ania i marzenia nic mnie1 
nie obchodzą. Unitem 1783 od 1799 roku 
rozeznać willo , nadto zaftaw iony dobrze 
fioł W ięcey mi ukontentowania sprawnie 
niżeli w y  w s z y s c y ,  niot Kochani Bracia! 
doznać możecie. W yzn ać' m u szę, iż ie-- 
fłent naypierw szym  ,- naypofrżebnieyszym  ,. 
ale oraz naykosztoW nieysźynf z  zm ysłów . 

Czacie. —  Nie w ynoś fię tak'bardzo ,• Bracie 
Smaku ! ia iePenf w  prawdzie z w szyftkich  
zm ysłów  naybardziey ograniczony,- ale zato 
n aypew tłieyszy, W ź r o k  i  S łu ch ,  iakże fię'

ćzęfto m ylą ! Smak ma swoie za szczyty  w  
kuchni; lecz ia cokolwiek poym ę , poym ę
mocno.

Węch. —  Uważam ,  że  mnie na samem końcu ,  
iaka mniey znaczący z m y s ł  poftawić chce- 
cie.- Z  terrt w szyftk im  ia także mam swoie 
panowanie chociaż tylko w  nofie ; iednak 
małe rządy są także dobre ,  to wiadomo 
W szyftkim . T y m  czasem odbieram częfto 
W moim ograniczeniu pomoc:' tabaczka dra­
żni mole w łókna nosowe.— Ludzie tak są do 
tiiey p rzyzw ycza ie n i, iż Woleliby fię ra cze y  
bez chleba obeyśc , niżeli bez tego ziela. 
Piękna roża mnie tylko samemu w yd aie 
sw o y  przyiem riy w y z ie w .

W zrok. —  Kochani B racia! bądźcie zg o d n i; 
nie czyńcie sobie f proszę , żadnych p rzy -  
m ow ek. Ja lubię zgodę.

Słu ch. —  Ja także lubię o niey słyszeć.
Czucie.- —“ Mnie nie nić obchodzi. Z god a, ałbo

niezgdda y ia iednako poymuię.
Smak. —  Nie , ia lubię Zgodę. T a  przynoft 

spokoyność , i zupa nie ieft przesoloną.
W zrok. —  Z w iązek  człow ieka z  światem utrzy- 

ńtuie fię za w s z e , Kochani Bracia ! za pomo­
cą naszą. N aypięknieyszy zachodzi porzą­
dek w  Cym udzielaniu. C ia ła , w ilg o ci, 
W y zie w y , powietrze,- ś w ;atło, w s z y ftk o to  
potrzeba uważać iako narzędzia, p rzez któ­
re człow iek z  światem społkuie.  ̂M y  zm y ­
s ły  iefteś ny prawdziwemi gazeciarzami du- 
ś z y . M y  doftarczamy zaw sze nowych 
przedmiotów, zaw sze nowin. P raw da, że 
są  niepewne , zw łaszcza  kiedy zdaleka 
przychodzą. Częfto zd arzy  mi IN oszukać



publiczność, a chociaż okulary zaw dzisię , 
i mikroskopu u ż y ię , nie mogę wszelako nie­
om ylnych donieść wiadomości.

Słuch. —  .Nie mogę zaprzeczyć , żebym  fię nie 
mylił.

Czucie. —  Co do mnie ieftem w  tem szczęśliw ­
sz y .

W ęch. —  Ja także.
Smak. —  P rz y  dole ieft moie. panowanie , tam 

iem , p iię , i w*szyftko idzie wesoło.
Słuch . —  W ie m , Kmchany Bracie Smaku! że 

t y  ieftes' m iędzy nami piącioma wyrodkiem. 
O biarftw o i piiańftwo nie iedną iuż familią 
zn iszczyło.

W irok, —  N ie , Bracie Słuchu! Smak ieft iedy- 
nem pośrednikiem ludzkich uliłowań. On 
napędza ich do pracy, zachęca do zarobku, 
ażeby go zaspokoili. On ieft uuszą przem y­
słu. B ez niego cożby świat z n a c z y ł! po­
trzeba w ięc niektóre słabości p rzeb aczyć; 
prócz tego ieft uftawicznie od żołądka drę­
czony.

W ęch. —  Ja mu także pomagam-, iakże fię smak 
zaoftrza, kiedy 33 roku wino zapach w y -  
daie!

W irok. —  Szczęście człowieka nie zależy na 
rozmyślaniujjtiad zdatnościami , któremi nie­
bo człowieczeńftwo o b d a rzy ło ; nie może 
żądać w ięcey  fił ciała i d u s z y , nad zakres 
natury sw oiey i ftanu. Dla czegóż czło­
w iek nie ma w ię c e y  z m y słó w , pytaią fię 
nieukontentowani i zgrzędy ? —  N iebaczni! 
nie dosycie dla was pięc łcieszek , któremi 
możecie światło wprowadzić do ciemney 
k o m o rki, gdzie dusza mieszka ? C złow iek 
powinien z tego b y d i  kontent , czem go 
natura obdarzyła. Z m y sły  słuchu i w zro­
ku , s ą , ieżeli wolno powiedzieć , nayw fty- 
dliw sze i nayczyftsze ; doftarczai^ duszy 
ukontentowania kunsztów , malarftwa i mu­
z y k i  Inne trzy  z m y sły  mogą b y d ź ż y w ­
sze i pożądliw sze, lecz z  wiekiem tępieią , 
i częfto do ^orywiiącemu człowiekowi zo - 
ftawuią żal ich nadużycia.

C zucie. —  Nam iętności, pokarm, trunek, le- 
karftwa , spokoynos'c , poruszenie , powie­
trze , zimno i nałogi nadzw yczaynie na 
nas zm ysły  działaią. To w szyftko po­
twierdza zależność ciała od świata ; równie 
filozof iak proftak czuie , że ma coś w  so- 
b ;e , co mu rozkazyw ać pow inno, lecz 
nie chce aibo nie w ie iak go nazwać. W  
zamęcie namiętności i żądz odzyw a fię za­
w sze  iakieś w  nim św iatło , przypom ina-

) (  ) (
iąc mu iego w ykroczen ia, lubo ezęftokroc 
nadaremnie.

■Słuch. — Takim  ieft człow iek ! zaw sze niekon- 
tent, zaw sze w  walce , aż do śmierci. Jak­
że w  smutnych okolicznościach w o y n y  
wzdychano do pokoiu! Teraz gdy ieft po- 
k o y  nowe naftąpiły umartwienia : oto win-

f  • niee w y m a rz ły , handel ścieśniony, nie- 
spokoynośc względem wynadgrodzefi, dro- 
gosc ż y w n o śc i, nakoniec niepocicszne no­
w in y  z gazet. Lord II .wkesbury w yzn ał 
d. 13 Maia w  parlamencie, że w  reraż.niey- 
szych okolicznościach pokoy zaw sze ieft 
n iep ew n y; lecz ta niepewność nie mogła 
b ydź przeszkodą d o z a w irc ii  traktatu z  
Francyą. Lord kanclerz oświadczył w  
w y ż s z e y  izbie: pokoy ten nie ieft p ew n y, 
ale roztropność wskazała go zaw rzyć. —• 
"Wypadki z  handlowych rachunków w  A n ­
glii nie mniey są w iżne. W  roku 1792 
w yw iezion o z Anglii osadowych płodow 
za. 19 mili. f.szt. a w  roku lS  ;t z a ć m i l i .
921,000 f. szt. W  roku 1-93 w y w o ź  an­
gielskich rękodzieł w ynosił (3 mili. a w  
1801 roku 24 mili. f. szt. —  W  roku 1792 
liczba zatrudnionych handlem o k rę to w w y ­
nosiła 16,000, awl3>2l- roku 18,798- —  
W  roku 1792 liczba m iytko w  użytych do 
tego handlu w ynosiła 121,425, a w  1801 
roku 14 3 ,0 0 0 .— "W szyftko to inne narody 
musiały Anglii opłacac. Jak zaś ieft boga­
ty  naród , i iak wielkie zaufanie pokłada w  
iego dobrym ftanie i ftałości rządu , dow o­
dem ieft oftatnia pożyczka miii. którą 
w ielki kanclerz skarbow y w  momencie ze­
brał i na to bardzo małą p ro w izy ą , bo po 4 
od fta. —  Jeszcze ieden dowod wielkości 
A n g lii: z  rozporządzenia parlamentu zatru­
dniano fię przeszło od roku obrachunkiem 
ludności. Podług autentycznych wiec lift , 
w yn ofi teraz ludność Anglii 9 mili. 343, 
578 d usz, Szkocyi I mili." 700,000 , a Ir- 
landyi 4 mili. Zaczem ma w  samcy Euro­
pie prócz osad T5 mili. dusz ludności. W  
Anglii pow iększyła fie ludność w czafie 
w o y n y  , gdy zato w  innych narodach w  
w oynie będących ""znacznie lie zm nieyszy- 
ł a .—  T ak św ietny ftan A n g lii, musi ko­
niecznie w  innych narodach zazdrość s-ra- 
wiac , ponieważ W .  Brytania kosztem re- 
śty  świata do tey wielkości doszła.

W zrok . — "W idzę z tego w szyftk ieg o , co t y ,  
Kochany Bracie ! m ów isz, że powszechny 
pokoy nie przyniósł pożądaney szczęśli-



X  6 4 7  X  . ,
Prości światu. Przeziębnienie wina i dro- —  Jęczmienia -  - -  —* —  14 V *
gość żywności każą fię ieszcze smutnieją- —  O w sa -  -  - - —  —  12 14"
szych obawiać skutków. Dla tego łącznie —  Grochy - - ------------- ? 20 2a .
zaleć n y  nasze mu ochoczemu bratu —  —  K afzy iaglan ey  -    3°  43'
Sm akow i, a że b y : miernie u żyw ał wina i kf W iedniu d. 26. Czerwca.
niezbytkował w  tym przeziębłym  artyku- Meca w ynofzgęa 15  nafiych garcy: 
le ; powtore, ażeby niezbytkow ał w  po- —  Pszenicy - - - zł. poi. *8 d° 27.
traw  ich , i kontestował fię rosołem , sztuką —  Z y ta - -  - ----------- 16 —  21.
mięsa i cokolwiek do tego; po trzecie na- —  Jęczmienia - -   I I  —  13*
koniec, ażeby czasami gasił swoie ptagnie- —  Ó w sa - - - - .  6 —  9.
nie zdroiową Wodą, poki znowu dobry u- W  Erynie d. 25. Czerwca.
rodzaj' wina nie naftąpi. „  Meca Pfzenicy - -  -  z ł. poi. 2T do 25.

N aroy nauce zakończemy nasze zgroma- —  Z yta  -  - -   18 —  ®I*
dzmie i rozeydzie. —  Jęczmienia -   13 —  I S*

Smaki - Jak to! Nieba! Ziem io! mnie ograni- —  O w sa - -   ------------------8 —  i°*
czac! —  Prosa - -  - -  — I 5i —  i£ {i

W sz scy. —— Juześmy w yrzekli , tak Dyciz mu- JZ  Gdańsku d. 19* Czerwca.
si. Odcbodziemy. Szefel c z y li pół korca nafzego w  monecie

,------------- pruskiey :
C E N A  Z B O Z  —  Pfzenica - - z ł. poi. I g i  do l8ł»

N a targu w Krakowie d. 6. Lipca  xSo2. ~  jęczm ień -  - —  6__ ? i .
K orzec Pszenicy - - zl. poi. 24 do 23. —  O w ies -  - —  —  4 ł —  S*

—  Ż yta  - --------------—  ±8 —  21. ______________

D O N I E S I E N I A .
Znayduie fię tu pew ny człowiek um ocowany od właścicielow do sprzedania vr dobrym 

ftanle będących Doraow tu w  K rakow ie , iako też na Przedmieściach, w raz z ogrodami, tudzież 
znacznych dobr w  Sandomierskim Cyrkule. K roby sobie ż y c z y ł z pomienionych Doitiow lub 
Dobr co nabydź , może lię w  Kantorze G azety  K rakow skiey dowiedzieć o iego mieszkaniu.

C. K. sądy szlacheckie Lubelskie Gallicyi zachodniey oinaym wą tym Rdyktem "Jmc 
X ię i: u  M arcinowi Szeptyckiem u, tu d z ie ż , sukcesorom M ichała  i yfana Szep tyckich , 
ze LJr. yj >:ef Szept, ch i, u  sądów tych w spraw ie zapłacenia summy 42°3 z ł • p oi. 14 S r - 
żałobę na nich p o d a ł, i pomoc sądu ile spraw iedliw ość wymaga dopraszał się.

Gd .1 zaś sąd ’  te nie maiąc wiadomości gdzie oni zoftaią, lub czy wcale w C. K . kra- 
\aęh dziedzicznych zna.duią s i ę ,  im patrona tuteyfzego Ur. Zarańskiego z ich fzkodą i  
ich kometę:!! zajlępcą pojłano.oiły, z którym proces ten p odłu g ordynacyi sądowey rozpocz,- 
n\e się j aknnczony zojlanie; oni p rzeto  Rdyktem niaieyfzym tym końcem upominaią stę,

.. itceby wczasie p rzy zw o ity m 'to  ieji w 90 dniach fam i się fta w ili, albo ieżeli takie matą 
P fawct swego dow ody, te zaftępcy wyznaczonemu wcześnie p r z e s ta li, albo nakoniec m- 
ne ,o pat.-ona obrau-, tego sądom tym w ym ienili, i podług p rzep ifu  tych srzodkow pra- 
W,%  które do obrony fw ey Jprawy za nayskutecznietfze o są d zą , g d ’ t  inaczey

lliedogodność z zaniedbania wynikaiącą p o d Tag opiewa C. K. praw  ęamiby sapię 
V  zyptsac byfj winni. D an w Lublinie dnia £3. M arca  1802.

G ołaszew ski.
Purtscher.
Grufzecki.

Z  Rady C. K. Sądów Szlacheckich Lubelskich Galicyt Zachodntey 
„  Sahaneck.

«  sądy szlacheckie Lubelskie G allicyi zachodniey , oznaymuia ty m Edyktem JO.
i X cm  Sapieha, Karolinie S o łtyk o w y  , Annie Potoekiey , Maryannie Puzyninie ,
L ^ m ily i Jeiskiey iak0 sukceflorom ziparłey A nny X iężu y  Jabłonowskiey , żc Franciszek 

'O W s.u , u sądów tych w  sprawie zapłacenia summy 120U0 fp. żałobę na nich podał, i o 
rn°C a^  *'e sPra'w'iedliwośc w ym aga dopraszał się.

lad y zaś sądy te nie maiąc wiadomości gdzie oni zoftaią lub c z y  w  cale w  C. K . kra-



iacŁ dziedzicznych  znayduią fię im patrona tuteyszego U r. Fiedorowicza z ich szkodą i ich 
kosztem zaftępcą p o flan ow ily , z  którym  proces ten podług ordynacyi sądow ey rozpocznie 
f i ę ,  i ukończony Zoltanie; oni przeto Edyktem  ninieyszym  rym końcem upominaią fie : aże­
b y  W  czasie p rzy zw o itym  to ie ft : w  ę c  dniach e x c y p o w a ły , albo leżeli iakie małą praw a 
sw ego d o w o d y , te zajtepcy wyznaczonemu wcześnie p rzesłały  albo na koniec innego pa­
trona obrały ,  tego sądom tym w ym ien iły  ,  i podług przepisu rych sródkow  prawa u ż y w a ­
ł y ,  które do obrony s w e y  spraw y za naysftutecznieysze osądzą, g d y ż inaczey w szelką nie­
dogodność z  zaniedbania wynikaiącą podług opiewu C . K .  praw ,  samiby sobie przypisać 
b y li winni. Dan w  Lublinie dnia 1 5  M arca 1802 roku.

Gołaszewski,
B r o i owski.
M iinch,

Z  R a dy C. K . Sądów Szlacheckich L u b h U ch  G al, Zachód.
^  Sahaneck*

C. K* Sądy S zla ch eckie  L u b elsk ie  G a licy i Zochodnicy, ezeayrr.uia tym  E d y ktem  
Suicetsorom  A n n y  X ię ż n y  U b io n o ip s k i, iako to X c in  Franciszkow i Sapieha'. K aroli 
nie S o ł ty k  ow y , A n n ie  J o to ck iey , M aryonnie Y u zy n im e, i E m ilti Jelski , ze X ia d z  
F ra n ciszek  L iso w ski u Sądów ty ch  , w spraw ie » zapłacen ia summy gooo t ł .  poi. c. }. c, 
ża to b ę  na nich p o d a ł i  o pom oc są d u , i  In spraw iedliw ość wjmrgrt doproś: < ł sir.,

Gdy za s Sądy t a , niemaicic wiadomości, gdzie cni zostnią luO czy v c a ł e ’w C K, 
kratach d zied ziczn y ch  znayduią s ic  .  im patrona tuteyszego Lir. F ie d o r o w ic z a * ich 
szkodą i  ich  kosztem  zastępcą p o sta n ow iły , z którym procejs ten podług ordynacyi s  ̂
dowey rozpoczn ie s i ę ,  i  ukończony zostanie ; oni p rzeto  Edyt. tan niniejszym tym  
końcom upom inaią s i ę , a żeby  w czasie przyzw oitym  , to iest:  »  90 dniach samisie sta . 
w ili ,  albo le ż e li  iattic main prawa swego aow ody, te  Zastępcy wy znaczonemu « czeskie’ 
p r z e s ta li ,  albo nakaniec innego patrona obrali, tego sądom tym wymienili, i p o t łu c  
przepisu  ty ch  srzodkour prau/a u ż y w a li , k tóre do obrony swey sprawy za narHutecz- 
n ie j  * ze osądzą; g d y ż  in a czey  w szelką  niedogodność z  zaniedbania wy nikaiąc a podług 
opiew u C, K . tr a w  sam iby Sobie p rzy  p isa ć t>y li winni* 

dian uf L u b lin ie  dnia  15 M arca  lg o z .
Gołafzewski*
Friedenthal*
M iinch„

Z R a d y  C. K . Sądów Szlacheckich Lubelskich Galicy* Zachód.-
Sahaneck.

M a g ijlra ł C. K. Stołecznego: A lic ji a  Krakowa ninieyszem i do wtadomości p o d a ie , i ż  
tr z y  domojlwa w Ju ryd yce Retoryka zwaney lezące ,- w sekcyi U l .  N m e r a m  konskryp- 
cyynemi 150 , 157 * *58 o zn a czo n ep ra w em p ro p in a cy i opatrzone, a do majjy zmarłego' 
Franciszka L ójjlera  n a le ż ą c e p r z e z  publiczną licytacyą dnia 14 Lipca r* t. o godzinie 10 
przedpałudniow ey (  zaczynatąc od  waloru wywołać ftp mażącego, /o ieft domu p o d  Nretn  
150  z Ł r y ń .  200, domu p o d  Nrerri *57 *yh. $00, a domu p o d  N rem  158 zł. ryń. 300) 
tu tateyszym  s ą d z ie , za  gotowe pieniądze' z  tym warunkiem , iż  czynsz ziem ny coroczny 
zaw sze domaffy Lofflerctwskiey wypłacony by di. m a , sprzedawane będą*

Życzący sobie p r ze to  m b y ć  tych domow w ogolę ,  albo któregokolwiek w szczególna* 
d c i ,  matą f ie  na w zw yz Wzmiankowanym cza sie, i  mieyscu zrtaydawać*

D a n  w Krakowie d . 12* Czerwca  i3 m  roku*
? . Gettinek* 

ichneki.
B irschberg.

fijR a d y  M agifiratU C. K. Stołecznego U l tafia Krdt* 
K ozłow ski sekretarz*

i  Przy tey G azecie znayduie fig  drugi dodatek. )



D O D A T E K  d r u g i

D  0  N r  u .  5 4 .

G A Z E T Y  K R a K O W S K I E Y

W  K r a k o w ie  d n ia  7 . L ip c a  180 2.

D O N I E S I E N I A .

Dnia  15 Lipca r. & dobra kameralne Karwin w cyrkule Krakow skim , Zw olin  w  
cyrkule Radżyńskim i  W iniary Zagoyskie w cyrkule Kieleckim na trzy po sobie naftępu- 
tące lata od dnia 24 Czerwca 1302 do tegoż dnia 1805 w C. K. kancelaryi dóbr kameral­
nych aditiiniftracyi Krakowskiey o godzinie 9tey zrana p rzez publiczną licytacyą naywięcey 
ofiar uiące ma w dzierżaw ę puszczone będą. Każdy p rzeto  do dzierżaw y chęć maiący p r z e d  
licytacyą v a d iu m 10 procentowe z ceny fiskalney złoży ć powinien , a o obowiązkach kon­
traktowych w każdym c uifie w C .K . kancelaryi admiullracyi dóbr kammeralnych przeko­
nać fię  może. Cena fiskalna.

z Karwina . . . .  ryń. 3531.
z Zw olinia  . . . .  ryń. 7000.
z  W iniar zegoyskich . . ryń. 1008-

D an w Krakowie dnia 1. L ipca  1802.
de Seydelly sekretarz.

. iMagijtrat C. K. Mi.afla Stołecznego Krakowa ninieyszemi obw ieszcza : iż  powierzch- 
t aomn sukcefiorow Zublow skich własna na Piasku pod Nrem  238 flo ią ca , pod którą 

gran , lejt r . Józefy M oracy dzied ziczn y , sądownie na 98 z ł .  ryń. oszacowana w dniu 
4 tpca r. b. o godzinie 10  zrana p r ze z  publiczną licytacyą więcey podaiącemu za goto• 

we pieniądze sprzedana będzie. 1 j  ^  j  1 1 s
ct-wa ^f'st z .̂scy  zatem maiący iakowe do tey ie  powierzchni domu czyli to prawem dziedzi-  
czouvtn n ôwe&° dtugu pretensye , ninieyszem i zapozywaią f i ę , ażeby w  dniu p r ze r ze -  
Wa a n . V rawa swoie liąuidow ali, gdyż inaczey po upłynieniu tego żadnego więcey p ra-  

do tey pow ierzchni ani kupca iey rościć sobie nif będą mogli. _ , V
la n„ warunki sp rzeda riy  w tuteyszey regiftraturze każdemu p r ze y irz e ć  dÓŁwa-.

"  Krakowie d. 9 Czerwca 1802.
%  Gellinek. • ... -
W ■ Lichocki.
T ’ Krzyżanowski.

•  2  R ady Magiftratu C . K . Stołecznego Miafła K rakow a.
M agifirat ,  Plohn.

na r żądani^ Miafta C. K. Stołecznego Krakowa do pawszechney podaie w iadom ości, iż  
Pfizofla ły, vvw J^ P rOW $anóorskick dom po ś .p . Janie i  Reginie Sandorskich małżonkach 

zar czynszu  L//. pod Nrem  58 fioiący a urzędownie odtrąciwszy w p rzó d  cię-
ną Ucytacya w ię 1'*6̂ 0 do [88 z ł. ryń . ' 40 kr. czyfiego waloru oszacowany p rzez publiczfi 
na tu w Ratuszu ^ da*<ł cema za gotowe pieniądze dnia 12 Lipca r. b. o godzinie 10 zra- 

W szyscy 2a/ P rzedawany  będzie.
'>tn wierzyciele którzyby iakowe pretensye do w zw yż wyrażonego domu



tzy ti to prawem  aługu czy li tez z  dziedzictw a wynikaiąct m ieli, aby prawa im służące  
równie na naznaczonym czasie i  mieyscu okazali zapazywaią s ię ,  gdyż inaczey w zw yż  
naznaczony termin uchybiwszy więcey żadnego praw a ani do nabywcy tego dom u, ani też 
do domu sprzedanego mieć niebędą mogli, D an w Krakowie d. 3. Czerwca 1801.'

3  Gelltnek.
W . Lichocki.
T . Krzyżanowski.

Z  pa dy M agijtr atu C. K . M iasta Stołecz: Krakowa.
Hohn.

M agiftrat C  &  Stołecznego Miujla Krakowa wsĄyflkim komu o tym w iedzieć nale':y 
wiadomo czy n i, p ierw szą  część kamienicy Maryanny M ichalczew ski dziedziczm y sądow­
nie 2239 ryk kr. 22* oszacowaną to iefi Kam ienicy'Zakulskich zwaney w Grodzkiey ulicy  
pod Nrem: g&Jłoiącey całą dolną część p o d  pierw szym  piętrem  znayauiąca fię , drugie p ię ­
tro , p ierw szą piwnicę pod flancy ą tylną , i  p o i poddasza nad izbą tylną , 'na inlłancyą 3 X .  
Krzysztofa Boiarskiego p r zez  publiczną licytacyą dnia 21 Lipca r. b. o godzinie 10 z rana 

p n u  najłępuiącemi kondycjami sprzedaną więcey podaiącen.u za gotowe pieniądze będzie.—
J ż  każdy kapuiący 10 część szacunnu za vadiam Kommiffyi licytaiącey z ło ży ć  ma. R esztę
za ś summy wylicytowaney odtrąciwszy widerkauffy na tey kamienicy znusdtiiące fię w ciągu 
dni 14 tło depozytu tuteyszego M agifłrata p o d  surowością praw a zło ży ć  obowiązanym bę­
d z ie .-  W szyscy  zatym wierzyciele za pisow i, htarzyby na tey półow ie kamienicy iakie 
p .eien sy e  mieć mogli ninieyszem i ~apozywaią fię  ażeby nieczekatąc osobnych przypozw ow , 
w dniu przerzc-czonym prawa sw oit w ykazali, inaczey do wzmiankowaney połow y kamie­
n n y  ani do i ‘ y kupiciela więcey takowych pretensyi rościć nie będą sobie mogli.

D ań  18 Czerwca 1802.
3 .  GelUnek.
Tomasz Krzyżanowski.
A n . Jos. Feistemantel.

Z, Rady M agistratu C. fi. M iasta Stołecznego Krakowa.
Honn.

C. K . Sądy Szlacheckie ,r.ikowshie Gallicyi Z  ichodniey wiadomo czynią tym Edcktem  
Panu Frań: Dztaltnskiemu ze Fronc: Xawery Paciorkowski u. Sądów tych— o zniszczenie kon­
traktu kupna i przedazy dóbr G n iew o fo  w a z prz sleg1 ościami —  żałobę na niego p o d a ł, i 
o pomoc Sądu, ile spraw iedliw ość wymaga dopraszai fie.

Gdy zaś sądy te nie maiąc w iadom ości, gdzie on zofiuie, tub czv w cale w C. K. 
pańfiwach dziedzicznych znayduie s i ę . onemut adwokata tute Jzego Walentego Osław- 
skiego, z iego fzkodą i u  go kofztem za;łepaą p o jła n o p iły , z którym proces ten Jłosownie 
do p rzep isu  ufiawy fądowey rozpocznie się , 1 ukończony będzie t ou przeto Edyktem ni- 
tńeyfzym tym koncern upomina s ię ,  ażeby w przeciągu  93 dni sam Jlaaąt, aloo ie ie li takie 
ma prawa fwego dow ody, te zafiępcy wyznaczonemu wc. esnie p r z e s ła ł , albo nukonicc 
innego sobie patrona o b r a ł, tego sądom tuteyfzym w imier.ił , i podług przep isu  tych środ­
ków prawa u ży w a ł, które do jw ey obrony za nayskiitecznie.jze o są d zi, gdyż w p rzeci­
wnym razie wfzelką niedogodność z zaniedbania wyniknąć mogącą, samaby sobie podług  

optcw uC. K. p ra w  p rzep isa ć był winien.
Pod 4 iebytuość 3 ^ '  Prezesa.

3 .  F . Kraujś.
J o z e f  dc Cronenfels.
Mrzorad.

Z  Rady C. K . Sądów Szlacheckich Krakowskich Galtcyi Zachódniey.
W  Krakowie dnia 5. Czerwca i$c>2.

E lsner.
C . K . S-jdy szlacheckie Lubelskie G alicyi Zachódniey oznaymuią tym Edyktem sukces 

sorom zm arłey A n n y X ż n y  Jabłonowskiey iako to; Franciszkowi X ciu  Sapieha, Karolinie 
S o łty k o w y , *,nult Potockiey, Maryannie Puzyninie i Emilii Jelskiey , że Jmc X iąd z Franci­
szek L is o w sk i,  u Sądów tych vr sprawie zapłacenia summy 6000 zł. poi c. s. c. żałobę na 
nich podał , i o pomoc Sądu ile sprawiedliwość wym aga dopraszał fię.

'G d y  zaś Sądy te nie maiąc w j idomości y gdzie oni zolta^ą, lub c z y  rr cale w  C . K .



kraiach dziedzicznych znayduią f ię , im patrona tuteyszego Ur. Fiederowicza Z icn szKodą j
r  . ?zrem zadępcą poftanow iły, z  którym proces ten podług ordynacyi sądowey rozpocznie 

? i ukończony zoftanie , oni przeto Edyktem ninieyszym tym końcem upominaią fię a że b y w  
cznfie przyzw oitym  to ieft: w  ciągu 90 dni odwod podali, alLo ieżeli maią iakie prawa swego 
d ow od y, te zaftępcy wyznaczonemu wcześnie przesiali , albo nakoniec innego patrona obrali, 
tego Sądom tym wymienili podług przepisu tych środkow prawa używ ali , które do obrony 
svvey spraw y za nayskutecznieysze osądzą , gdyż inaczey wszelką niedogodność z  zaniedba­
nia wymkmącą podług opiewa C. K . praw samiby sobie przypisać byli winni.

Dan w  Lublinie d. Marca 1302. *
G»'ajzewski. 
kf rabetz.
M iinch.

Z  R adź C. K. sądów Szlacheckich Lubelskie Galicyi Zachodniey
q  ,, Dojtenberg.

v- ' H dy  szlacheckie Lubelskie Galicyi zachodniey, oznaymuią tym Edyktem
remu hrabi Branickiemu maloletnego W ładysław a Branickiego oyca, że Woyciech 

 ̂ '-iwomieyski  ̂ u sądów tych w spraw ie zapłacenia summy 3038 z ł. poi. 10 gr. żałobę na 
icn p o d a ł , i o pomoc są d u , ile spraw iedliw ość wymaga dopraszał się.

Gdy zaś sądy te nie maiąc wiadomości gdzie oni zujlaią lub czy w cale w C. K. kra- 
™ch dziedzicznych znayduią się im patrona tuteyszego Ur. Chylińskiego , z ich szkodą i  
ich kosztem zajłępcą pojla zo w iły , z którym proces ten podług ordynacyi sądowey rozpo-  
czm e się : i  ukończony zoftanie; oni przeto Edyktem ninieyszym tym końcem upominaią się: 
0.zeby w czasie przyzw oitym  to ieft: w 90 dniach sami się sta w ili, albo iezeli iakie maią 
praw a swego dow ody, te ząfiępcy wyznaczonemu w cześnie p r z e s ła li,  albo nakoniec inne­
go patrona obrali, tego sądom tym wymienili i  po dłu g  p rzep isu  tych śrzodkow praw a  
używ ali, które do obroney swey sprawy za nayskutecznieysze o są d zą , gdyz inaczey w fzel-  
ką niedogodność z zaniedbania wynikaiącą p o d łu g  opiewu C. K. p r a w , samiby sobie p rzy­
p isa ć byli winni. D an w Lublinie dnia 16. M arca  1802.

GolaJzewski.
Grufzecki.
M iinch.

Z  Rady C. K. Sąd: Szlach: Lubel: Galicyi Zachodniey.
. Sahaneck.

~ “  sq<1y szla checkie Luhełsk c G a licy i zachodniey oznaym uią tym Edyktem
uk.essoroin z m ir łty  yJnny X iuzney Jabłonow skiej iako to: Franciszkow i X c iu  Sapiecha, 

K arolin ie S^_łty*ewy , s ia n ie  P o to c k ie j , M aryannie Puzynlnie i  E m ilii  ie lsk icy  , U  
Jmc J iią iz  Franciszek L iso w sk i u sad >w tycfi w sprawie zaołaczenia. summy óooo z ł .  
poi. c . s . c  Żałobo na nich p o da ł i  o pomoc sądu ile  spraw iedliw ość wymaga dopr i sz a ł

. G dy zas sądy te nie maiąc wiadomos'ci g d zie  oni zostaia lub czy wcale w C. K, 
d zied ziczn y th  kratach znayduią się-im  patrona tuteyszego Ur. 'Eiederowicza z ich  szko * 
da i  ich  kosztem  postanow iły , z którym  process ten podług ordynacyi sądowey rozpo- 
czni,, j i  ukończony zostanie  ; oni przeto Edyktem  ninieyszym  tym końcem upo . 
mm aią się ażeby w czasie przysw oiłem  to iest w 90 dni e x cy p o w a li, alba ie ze li ia kie  

nią prawa swego dow ody, te  zastępcy wyznaczonemu w cześnie p r z e s ła li,  albo na- 
Jrodk lrłnego patrona ob ra li, tego sądom tym w ym ienili , i podług przepisu ty ch  
d ta  , al°.P .rawa u ży w a li, które do obrony swey sprawcy la  na ysku teczn ieysze osą- 
Ji a- ‘-naczey w szelką niedogodność z zaniedbania tcynikaiącą podług opiewu C.

aUr samiby sobie p rzy p isa ć byli w inni, Dan w L u b lin ie  d. 15. 'M arca  1802. 
Gołaszewski. 
łFrabetz.
B rozow ski.

Z  Rady C. K. sądów szlacheckich Lubelskich Galicyi Zachodniey.
C K  . Dofienbęrg.

jjwr p  ’ j  ' *y szla checkie  Lubelskie G a licy i zachodniey oznaym uią tym  E dyktem
• J X °ts>i sidolfowi Hrabi de Kalkreuth t ze JW , Władysław Hrabia Branicki



w assystencyi Oyca swego Xaw crego Hrabi Branickiego u Sądów ty th  w sprawie o
100,000 z ł .  poi, c. s .e .  ża ło b ę  na niego padali i  o pomoc S a d u, ile  spraw iedliw ość w y ­
maga dopraszali się.

G dy zas sądy te  nie m tią c  wiadomości ozy wcale w C. K. kraiach dziedziczn ych  
Znayduit się , iemu Patrona tuteyszego W , Reynbergera z iego szkodą i iego kosztem  
Zastępca p o stan ow iły , z którym proces ten podług ordynacyi sądeioey rozpocznie się i  
ukończony zo sta n ie ; on przeto Edyktem  n in iejszy m  tym  końcem upomina s i ę , ażeby w 
czasie przyzw oitym  to iest: w 90 dniach sam się s t a w i ł , alko ie że li iakie rńa prawa 
swego dowody . te zastępcy w yznaczonem u w cześnie p r z e s ła ł , albo nakoniec innego 
patrona obrał Jego sądom tym w ym ienił i  podług przepisu tych srodkow prawa u ży w a ł, 
które, ao obrony swey sprawy za nayskuteetnieysze osadzi ; gdy z m aczey wszelka nie 
dogodność z zaniedbania w ynikaiącą podług opiewu C. R. praw samby so b ie , przyp isa ć  
b y ł w inien,

Gołafzewski.
Grufzecki.
M iinch.

Z  Rady C.K. Sądów Szlauh. Lubelskich Galicyi Zachód.
D nia  17. Lutego  igo2.

Sahaneck.
C. K . Aady szla checkie Lubelskie G a licy i Zachodniey oznaym uie tym Edyktem  

Janowi W ó lf , ze A n n a ż Chrząnowskioh Iży cka  u Sąaow tych w sprawie skussowania  
cessyi dnia 25 Lutego  1791; zeznaney zełobę na niego podała , i  o pomoc sądu ilo  
spraw iedliw ość wymaga dopraszuła się.

G dy za ś  sądy te nic rnaiąc wiadomości , gdzie on zostaie lub czy wcale w C . K , 
K ra ia ch d ziedziczn ych znayduie s ię , iemu patrona tuteyszego Ur. H tke.cszm ida , z i e ­
go szkodą i iego kosztem  zastępcą postanow iły, z którym proces ten podług ordynacyi 
sądowey rozpocznie się i  ukończony zostanie  ; on przeto Edv  k tern niaieyszyrn tym  koń• 
cem upomina się : ażeby w cza sie  przyzw oity m to ie s t : w eingu 90 dni excy pvw a ł albo 
ie ż e li  ma prawa swego dowody , te zastępcy wyznaczónernu w cześnie p r ze s ła ł , albo 
Ttakoniee innego patruna obrał , tego sądom tym  wy m ien ił , i  podług przepisu ty ch  
środkow prawa używ a ł , które do obrony swey sprawy za nayskutecznie) sze o sa d zi;  
g d yż inaetey w szelką nledogonośc z zaniedbania wy nikaiącą , podług opiewa Li. K. tr a w » 
samby sobie przy p isa ć b ył winien. Dan w L ublin ie d. 26. M arca  1802,

Go łafzeuuski.
Purtscher.
M iinch.

Z  Rady C. K. Sądów Szlachec. Lubelskie Galicyi Zachód : ,
Sahaneck.

C. K. Sądy szla checkie L ub elskie G a licy i Zachodniey oznaym uią tym  E dyktem  
Ur. Jozefow i Szydłow skiem u , że Ur JoZ ef d u ski, u Sądów tych w sprawie zapłacenia\ 
summy 550 eter. z ł .  c . s . c .  Żałobę na niego p oda ł i  o pomoc Sądu ile  spraw iedliw ość 
wymaga dopraszał się.

Gdy zas Sądy t e ,  nie rnaiąc wiadomości gdzie on zostaie , lub czy  w cale w G K. 
K ra ia ch dziedziczn ych  znąyduie s ię ,  iemu patrona tuteyszego Ur, Konopkę , z iego 
szkodą i  iego kosztem  zastępcą p o stan ow iły , z którym proaejs ten podług ordynacyi są 
dowey rozpocznie się i ukończony zostaie-, on przeto Edyktem  n in iejszy m  ty m końcem  
upomina s ię :  ażeby w czasie przyzw oitym  to ie st: w 90 dniach sam się s ta w ił , aibo 
ie ż e li  iakie ma prawa swego dowody, te zastępcy wyznaczonem u w cześnie p r z e s ła ł , a l  
bo nakoniec innego patrona o b r a ł . tego sądom tym w y  m ie n ił, i  podług przepisu ty ch  
śrzodków prawa u ż y w a ł, które do obrony swey sorawy za n a y sku tecz-iey sze osądzi;  
g d y i innezey w szelką niedogodność z zaniedbania wynikaiącą podług opiewa C. K. tr a w , 
samby so b ie , p rzy p isa ć b y ł w inien. D an W  L u b lin ie  d. 23 M arca  i8<-2.

G ołaszew ski.
G ruszeoki,
M iinch.

ErX Confilio C. R . F o r i Nobilium  Lublinenfis Galicia Occidentalis.
Sahaneck.


